— Bvzi, Brygidko! — powiedziała papuga i Brigitłe Bardoł, która jak każdy kociak 
jest miłośnikiem płaszków — spełniła jej życzenie. Nasze zaź życzenia spełniła 
B. B. w filmie panoramicznym „Nieznośna dziewczyna”, prezenłując wszystko, czym 


obdarzyła ją naiura. Recenzję łego francuskiego filmu zamieszczamy na stronie 5 


Rolę króla Ryszarda III odtwarza doskonały aktor Laurence Olivier. Jest on również reżyserem filmu 


TRZEJ PANOWIE NA ŚNIEGU 


(Drei Minner im Schnee) 

Scenariusz: Erich KAstner 

Reżyserii: Kurt Hoffmann 

Zajęcia: ichara Angst 
Muzyka: Aleksander 
Szlatinay 

Wykonawcy: „Tajny radca 
Schluter — Paul Dahlike, Jo- 
hann Kesselhut — Gunther 
Lilders, Dr Fritz Hagedorn — 
Claus Blederstaedt, Kunkel — 
Margarethe  Haagen, Hilde 
Schlater — Nicole Heesters, 

Produkcja: „Ring-Film'* (Au- 
stria) — 1954. 

Akcja tej komedii rozgrywa się w uzdrowisku górskim, w jednym z naj- 
€legantszych hoteli. Przyjeżdża tu na wypoczynek pewien milioner — 
p. Schliter. Zachowuje przez cały czas incognito, udając ubogiego prowin- 
cjusza. Prowadzi to do wielu zabawnych perypetii i pomyłek służby hote- 
lowej. Łokaj milionera gra natomiast rolę bogatego globtrottera. Wśrod 
gości hotelowych znajduje się również młody człowiek, dla którego pobyt 
w górach jest nagrodą za najlepsze hasło reklamowe w konkursie, rozpi- 
sanym przez firmę p. Śchlltera: Uczciwy i pozbawiony zarozumialstwa mło- 
dzieniec zaprzyjaźnia się ze Schidterem i zdobywa na końcu rękę jego córki. 
Sam Schldter zrażony nieuprzejmością obsługi hotelu postanawia nabyć cały 


obiekt | ukarać zarządzających. Okazuje się jednak, że już od lat jest jego 
właścicielem. Scenariusz oparto na książce satyryka Ericha Kdstnera. 


IGRASZKI Z DIABŁEM 


(Hratky s certem) 


Scenariusz: Jan Drda i Jo- 
sef Mach 

Reżyseria: Josef Mach 

Zdjęcia: Jan Stallich 

Muzyka: Jiri Srnka 

Wykonawcy: Martin Kabat — 
Josef Bek, Kasia — Eva Kle- 
. paczova, Disperanda — Alena 
Vranova, Scholasticus — J0- 
sef Smolik, Sarka-Farka — 
Jaroslav Vojta, Lucius — Jo- 


von 


sef Vinklarz, Solfermus — 
Vladimir Raż. 
Produkcja:  Ceskoslovensky 


Statni Film (Czechosłowacja) 
— 1957 r. 3 


Film jest adaptacją znanej sztuki Jana Drdy (autor „Miasteczka na dłont* 
1 „Milczącej barykady"). „Igraszki z diabłem" są: grane już od dziesięciu 
lat na scenie Teatru Narodowego w Pradze. Jest to fantastyczna komedla 
o dzielnym żołnierzu Martinie, który dzięki swemu sprytowi potrafił okpić 
pół tuzina diabłów, pójść po swoje do piekła, wykłócić się z samym Bel- 
zebubem, zawrzeć przymierze z aniołem, wyjść zwycięsko z rozmaitych opa- 
łów. a nade wszystko zdobyć uczciwie majątek i ożenić się z ładną dziewczyną. 


i zż 
ziem 


do kina ; 


) 
RYSZARD III 


(Richard III) 


Scenariusz na podstawie tragedii 
Szekspira: Alan Dent 

Reżyseria: Laarence Olivier 
Zdjęcia: Otto Heller 

Muzyka: William Walton 


Wykonawcy: Król Edward Iv — 
Cedric Hardwicke, Arcybiskup Can- 
terbury — Nicholas Hannen, Ryszard 
11 — Łaurence Olivier, Buckingham 
— Ralph Richardson, Clarence — John 
Glelgud, Królowa Elżbieta — Mary 
Kerridge, Jane Shore — Pamela 
Brown, Książę Walii — Paul Huson, 
Paź — Stewart Allen, Lady Anne — 
Claire Bloom, Catesby — Norman 
Wooland, Hastings — Alec Clunes, 
księżna Yorku — Helen Haye, Rat- 
clitte — Esmond Knight, Henryk Tu- 
dor — Stanley Baker. 

Produkcja: „Laurence Olivier" — 
„London Fllms'* (Wielka Brytania) — 
1956, 


Film stanowi barwną adaptację Sze- 
kspirowskiej tragedii. Akcja rozgry- 
wa się w Anglil w drugiej połowie 
XV wieku. Bohaterem jest książę 
Ryszard, który drogą licznych mor- 
derstw dochodzi do władzy i tronu. 
Świetny aktor i reżyser Laurence 
Olivier w latach poprzednich prze- 
transponował na ekran sztuki Szeks- 
pirowskie — „Henryk V* 1 „Hamlet". 


DAWNE CZASY | 
(Altri tempi) 


Scenariusz i reżyseria: Alestandro 
Biasetti 


Zdjęcia: Carlo Montuort 


Aldo Fabrizi, Pi- 
na Renzi, Enzo Stalola, Mario Riva, 
Luigi Cimara, Marisa Merlin, Ga" 
leazo Benti. 

Nowela I — „Bal Excelsior": Alba 
Arnova, Carlo Marzone. 

Nowela II — „W czasie krótszym, 
niż dzień: Andrea Checchi, Alba Ar 
nova, Sivio Bagolini, Bruno Cort 

Nowela II! — „Dobosz z Sardynii: 


Vittorio Vaseri, Guido Celano, Enzo 
Cerusico, Attilio Tosato. 

Nowela IV — „To nasz interes": 
Arnoldo Foa, Folco Lulli, M. Mazza. 

Nowela V — „łIdylla*: mina Mo- 
relli, Paolo Stoppa, Sergio Toffano. 

Nowela VI — „W pułapce”: Ame- 
deo Narzari, Elisa Cegani, Rolando 
Lupi, Goliarda Sapienza. 

Nowela VII — „Potpourri*: Bari 
ra Fioriani, Ello Pandolfi, Dina Pei 
bellini, Oscar Andrlani. 

Nowela VIII — „Proces Fryny": 
Vittorio De Sica, Gina Łollobrigida, 
Giovanni Graso. 

Produkcja „Cines* (Włochy) — 1952 


Gina Lollobrigida | Vittorio De Blca są bohaterami filmu „Dawne czasy” 


Film „Dawne czasy* jest antologią nowel pisarzy włoskich końca XIX wieku. 
Stanowi on jak gdyby pierwszą część wyświetlanego przed kilkoma miesią- 
cami fllmu „Nasze czasy* — cyklu opowiadań opartych na utworach współ- 
czesnych pisarzy włoskich. „Dawne czasy” składają się z nowel powiązanych 
ze sobą opowiadaniem ramowym pt. „Stary bukinista*. Stragan ulicznego 
sprzedawcy książek daje okazję do przygodnej wędrówki pa pożółkłych kar- 
tach starych powieści. 3 Nowela pierwsza przenosi nas na piękne przedsta- 
wienie baletowe. Tancerze przedstawiają nam wiek XIX jako okres zmagań 
między cywilizacją i obskurantyzmem. Następna nowela opowiada o roman- 
tycznej miłości dwojga kochanków uwikłanych w mieszczańskie konwenanse. 
„Mały dobosz z Sardynii" stanowi fragment powieści Amicisa „Serce". 
Otwiera się następna zniszczona karta | widzimy, jak na zalanej słońcem 
toskańskiej drodze dwaj mężczyźni staczają ze zobą bójkę. wWtrącającym 
się 1 ciekawskim odpowiadają: „To nasza sprawa". „Idylla” — to historia wa- 
kacji małego chłopca, a „Pułapka” — opowieść 'o małżeńskim trójkącie. 
„Potpourri” opowiada o popularności zakazanych dla młodych panien fry- 
Wolnych piosenek i aril. I wreszcie nowela ostatnia. Przed sądem małego 
miasteczka staje piękna kobieta. Znana jest powszechnie ze swobodnego 
trybu życia, a ponadto ciąży na niej bardzo poważny zarzut otrucia teściowej. 
Adwokat oskarżonej w płomiennej tyradzie przyrównuje urodę swej klientki 
do piękności starożytnej Fryne i uzyskuje ostatecznie wyrok uniewinniający 


© TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ w FILMIE © 


CO_NOWEGO_W KROTKIM METRAŻU sh 


Koniec drogi 


Gorycz samotnej starości, nastrój beznadziejnego wy- 
czekiwania na kres drogi, melancholijna zaduma nad „schył- 
kiem dnia, Ń 

Nowy film dokumentalny reż. Jana Łomnickiego pt. „Dom 
starych koblet* porusza mle tylko umysły, ale I serca wi- 
dzów, przejmuje losem niepotrzebnych już ludzi — ludzi, któ- 
rych życie było ongiś wypełnione treścią. Film pod pretek- 
stem podania reportażu ze schroniska dla starych kobiet 
każe zastanowić się widzowi nad własną postawą i tak czę- 
sto spotykaną obojętnością wobec tych, którzy w pokorze 
dożywają swolch dni, bez rodzin 1 przyjaciół. > 

Materiał faktograliczny, dokumentalny — reżyser prze- 
polł ładunkiem poezji — mocnej, o tragicznych akcentach. 
Stare kobiety, „kwiaty, które zwiędły* — jak je nazywa 
piękny tekst Komentarza (czyta T. Łomnicki) — ekran po- 
kazuje dyskretnie, ledwie tylko szkicując ich sylwetki, ale 
dzięki świetnym, nastrojowym zdjęciom (operator Stanislaw 
Niedbalski), trafne) koncepcji reżyserskiej £ dobrze opra- 
cowanej stronie dźwiękowej (Bohdan Jankowski) — te kon- 
tury portretów wypełniają się wiele znaczącym sensem. Daw- 
no nie widzieliśmy tak wzruszającego 1 humanistycznego 
filmu dokumentalnego. Reż. Łomnicki stworzył dzieło, ki 
będziemy ze wzruszeniem długo wspominali. 

. GiŻ. 


Nagrodzone uczucie 


Seria tllmów malarskich, ezerplących inspirację x kon- 
kretnych prądów artystycznych oraz z indywidualnej twór- 
czości plastyków, reprezentujących rozmalte kierunki, stale 
się powiększa. Duże zasługi w tej dziedzinie ma Wytwórnia 
Filmów Dokumentalnych w Warszawie, która popiera i fi- 
nansuje wiele ciekawych pomysłów. Ń 


© sukcesie żartu wycinankowego pt. „Był sobie raz..." 

Walerian Borowczyk i Jan Lenica wystąpili z nowym 
oryginalnym filmem. Jest to barwna trzystometrówka pt. 
„Nagrodzone uczucie”. Film ma wyraźną fabułę, opartą na 
kolejnych obrazach malarza-amatora, Jana Płaskocińskiego. 
Przedstawiają one portrety, sceny rodzajowe, kwiaty i pe 
zaże, łączące się harmonijnie w historię romantycznej mi- 
łości młodego człowieka. 

Malarstwo to jest prymitywne, typowo „niedzielne' 
szczere pomimo wszystkie naiwności. 

Autorzy podparli swój dowcipny scenariusz napisową 
konwencją niemego fllmu, co daje niezmiernie zabawne 
efekty. Kapitalnym pomysłem jest ilustracja muzyczna. Sen- 
tymentalne walczyki I polki gra orkiestra dęta Gazowni 
Miejskiej w Warszawie, co jeszcze bardziej przyczynia się 
do stworzenia atmosfery „sztuki, typowej dla małomiesz- 
czańskiego środowiska. 

Film jest jednocześnie żartem i dokumentem. 

Zwraca uwagę staranne opracowanie techniczne. 


(rkw) 


ale 


Obraz Jana Płaskocińskiego. Fragment z filmu „Nagrodzone 
uczucie* zrealizowanego przez W. Borowczyka i J. Lenicę 


„Kalosze szczęścia” 
w realizacji 


„Zespół filmowy PO PROSTU 
kierowany przez reżysera An- 
toniego Bohdziewicza rozpo- 
czął w łódzkiej Wytwórni Fil- 
mów Fabularnych realizację 
filmu „Kalosze — szczęścia” 
opartego na motywach znanej 
baśni H. Ch. Andersena. Film 
będzie miał realistyczną ramę 
i baśniową treść. Akcja baś- 
niowa toczyć się będzie w róż- 
nym. czasie 1'w różnych miej- 
scach, akcja realistyczna — 
dzieje się współcześnie w Kra- 
kowie. 

"Twórcami  „Kaloszy szczę- 
ścia" będą: reżyser A. Boh- 
dziewicz, operator St._Wobl 1 
kierownik produkcji Z. Król. 
Scenariusz filmu stanowi bar- 
dzo kolektywne dzieło, pisali 
go bowiem: A. Bohdziewicz, 
St. Grochowiak, J. Majewski, J. 
Prutkowski 1 A. Szczepkowski. 
Dialogi opracował S. Mrożek. 

Obsadę aktorską fllmu po- 
damy w jednym z najbliż- 
szych numerów. 


zonók 


NAJNOWSZY numer dwu- 
„Film na Świe- 
cie" poświęcony jest awangar- 
dzie fllmowej lat międzywo- 
jennych. Z. 

prace R. Clad . Legera, L. 
Bunuela, 8. Dali i A. Caval- 
cantiego oraz przekład artyku- 
łu z „Iskusstwo Kino" oma- 
wiający sylwetkę i twórczość 
słynnego radzieckiego doku- 
mentalisty D. Wiertowa. 


walerowicza. Na pokaz przy- 
byli dziennikarze berlińscy, 
m. kierownik 


Prasy | Propagandy KC SED- 
Hi. Suenderman. Film wywołał 
żywą dyskusję, Stwierdzono, 
że na ekranach kin NRD wy- 
świetla się zbyt mało polskich 
filmów, 


CZECHOSŁOWACKIE _krót- 
kometrażówki reklamowe, któ- 
rych pokaz odbył się w Do- 
mu Dziennikarza w 'Warsra- 
wie, zyskały sobie duże użna- 
nie u widzów. Niestety, u nas 
ta dziedzina twórczości filmo- 
wej w ogóle prawie nie istnie- 
je, a szkoda, bo i my mogli- 
byśmy uruchomić produkcję 
takich krótkich, pomysłowych 
filmików (czas projekcji 1—2 
minuty) np. przy wytwórniach 
lub spółdzielniach filmowych. 


SAGA O CON ADZIE 


glikiem i jedną z majbar- 
dziej popularnych postaci 
świata, był rw literaturze 
zjawiskiem szczególnym. 
Syn i siostrzeniec pow- 
stańców 1863 roku — 'wy- 
rósł 1 wychował się w at- 
mosferze umiłowania wol- 
ności. Mając lat _ siedem- 
naście opuszcza dom ro- 
dzinny, by na- morzach 
szukać szczęścia i wolno- 
ści. W młodym stosunkowo 
wieku dochodzi do stopnia 
kapitana wielkieś żeglugi. 
Po wielu przygodach ma 
oceanach "całego Świata 0- 
siada pod Londynem i roz- 
poczyna karierę pisarza. 
Przeszło dwadzieścia po- 
wieści, które napisał, przy- 
swoiły mu w jego przy- 
branej ojczyźnie miano 
„Szekspira angielskiej pro- 
zy morskiej" i najlepszego 


przysięga, że 
Jego scenariusz będzie udany 


Pan Creszwell 


staci, które by jak Ko- 
rzeniowski nadawały 
się na bohaterów epickiej 
opowieści filmowej. Polak, 
który stał się wielkim An- 


Nster: jest chyba po- 


stylisty wśród angielskich 
pisarzy owych czasów. 
Zamiar ukazania postaci 
Conrada na ekranie pow- 
ziął jeszcze piętnaście lat 
temu pan Camille Honig, 
który wraz z producentem 
angielskim Maxwellem 
Settonem i scenarzysta 


Johnem Cresswellem przy- 
był do_Polski dla prze- 
prowadzenia rozmów w 
sprawie wspólnej produk- 
cji filmu o Conradzie z pol- 
skim zespołem ILUZJON. 
Anglicy reprezentują wy- 
twórnię zrzeszającą mieza- 
leżnych producentów — 
EPIC FILMS — SETFATR. 


Pan Honig jest autorem 
wielu prac o Conradzie i 
przez lata całe zbierał ma- 
teriały oraz szczegóły z je- 
go życia. Przebywając w 
USA wygłosił cykl wykła- 
dów o Conradzie i nosił 
się z zamiarem zrealizo- 
wania o nim filmu biogra- 
ficznęgo w  Hollywoodzie. 


Angielski producent Maxwell Setton rozmawia z dziennikarza- 
mi na konferencji prasowej. Pierwszy z prawej — Ludwik 


Starski, kierownik artystyczny zespołu ILUZJON, który po- 
dejmuje interesującą współpracę, tym razem — z Anglikami 


Szybko jednak zorientował 
się, iż podejście tamtej- 
szych producentów jest 
wyraźnie handlowe, a to na 
pewno zubożyłoby stronę 
artystyczną zamierzonego 
dzieła. Wkrótce potem 
powstał pomysł zrealizo- 
wania filmu o Conradzie 
wspólnie z Polską. > 
O wielkości zamierzone- 
go dzieła Świadczą dane. 
Koszt filmu obliczany jest 
na blisko trzy miliony do- 
larów, do obsady głównych 
ról bierze się pod uwagę 
takie eławy, jak: Laurence 
Olivier, Montgomery Clift, 
Kirk Douglas, Ingrid Berg- 
man ioraz Ava Gardner. 
Przewiduje się, że role 
członków rodziny Conrada 
zagrają polscy aktorzy. 
Pan John — Cresswell, 
który wraz ze Zdzisławem 
Skowrońskim ma opraco- 
wać scenariusz, oświad- 
czył, że do pracy swojej 
podchodzi z całym piety- 
zmem i dołoży wszelkich 
starań, by postać wielkiego 
pisarza oddana została w 
sposób artystyczny i zgod- 
ny z prawdą historyczną, 


3 


Dwie godziny na Polach Elizejskich 


nieśmiertelność w Pary- 
żu łatwo. Wsiada się w 
metro, dajmy na to jak ja 
przy Odeonie, i wysiada 
się na Polach Elizejskich. 

— Jest to jednak nieśmiertel- 
ność niezwykle materialna — 
żartuje mój sąsiad (Górard Phi- 
lipe, spoglądając zezem na dwie 
panienki przy sąsiednim stoliku, 
Szykujące notesy do „zainkaso- 
wania” autografów. 

Siedzimy w „Cafć George V*, 
na Polach Elizejskich, iwłaśnie tuż 
koło placu Gwiazdy i Łuku Tri- 
umfalnego, goniąc oczyma tysią- 
ce aut gnających największą ar- 
terią Paryża, w dół do placu 
„Zgody. 

— Mam nadzieję, że na praw- 
dziwych polach elizejskich da- 
dzą już człowiekowi spokój... 
wzdycha Gśrard. 

Ale trzeba powiedzieć, że i ta 
paryska _„nieśmiertelnć ma 
swoje dodatnie strony. W „Cafć 
George V* kelnerzy są jakby 

żywcem z Warszawy — opry- 
skliwi, leniwi i żądający od 
klientów minimum zamówień 
przy maksymalnej cierpliwości. 

Dzięki Gerardowi kawa zna- 
lazła się szybko, a ton, kelnera 
nabrał wdzięcznej słodyczy. Mo- 
żna więc rozpocząć normalną 
rozmowę. Oczywiście o filmie 
współprodukcji _ polsko - francu- 
skiej, według powieści Dosto- 
jewskiego „Gracz”. 

— Claude-Autant Lara bardzo 
się do tego filmu zapalił. Zdaje 
się, że od: dawna marzył o reży- 
serowaniu tego tematu. Podobnie 
i scenarzysta Aurenche zdradza 
ogromne zainteresowanie tema- 
tem — mówi iPhilipe. 

— Kiedy zaczniecie zdjęcia? 

— W połowie marca mam być 
już w Polsce, gdzie kręcimy sce- 


Co wybrać: mundur czy sutannę? Co zapewni 
powodzenie życiowe? — oto problem „Czerwo- 
zdjęciu — Gćrard Philipe 


nego i czarnego, Na xt 


jako Julian Sorel w filmie „Czerwone i czarne« 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z PARYŻA 


Fantan Tulipan uczynił go sławnym na całym świecie i oprócz serc kobie- 
cych zjednał mu miliony przyjaciół — mlodych, spragnionych przygody 
chłopców. Na zdjęciu — Górard jako Fanfan w filmie reż, Christiana Jaque'a 


W „Wielkich manewrach* — naszemu Górardowi partnero- 
wała wielkość francuskiego ekranu — Michele Morgan. Na 
zdjęciu — oboje aktorów w filmie „Wielkie mane' 


iwry”, re- 
żyserli Renć Clatra. Film cieszył się wszędzie powodzeniem skiego. 


Philipe, 
w filmie „Idłota* według powieści Dostojew- 


ny atelierowe. Plenery. będziemy 
realizować we Francji. 

Moja zdziwiona mina prowo- 
kuje Górarda do uśmiechu, ale 
nie do komentarzy. Komentarze 
są chyba zbyteczne; o takim po- 
dziale zadecydowały względy fi- 
nansowe, najprawdopodobniej ta- 
niość robocizny iw iPolsce. Ple- 
nery we Francji są tanie, ate- 
liers — drogie. Jak to się odbije 
na atmosferze filmu — to spra- 
wa, o iktórej trudno mówić o- 
becnie. Są” zresztą ważniejsze. 

— Do tego filmu przekonał 
mnie zapał reżysera i scenarzy- 
sty, ale nurtują mnie nadal po- 
ważne wątpliwości. Chodzi prze- 
cież o typywo rosyjską, kłasycz- 
ną powieść, o niezwykle swoistej 
atmosferze... Czy Francuzi i Po- 
lacy potrafią oddać to, co tak 
niezwykle rosyjskie, na ekranie? 
Czy w tym kierunku. winna iść 
współprodukcja? 

Gśćrard nie kaj odpowie- 
dzieć. Ale wątpliwości, które 
wyjawia, są przecież nie tylko 
jego monopolem. Ostateczną od- 
powiedź da sam film, a w nim 
kreacja Philipe'a. 

2 Prezes Borkowicz oświad- 
czył niedawno naszej prasie, że 
filmów współprodukcji polsko- 
francuskiej będzie 'więcej i że 
będzie pan grał nie tylko w fil- 
mie Claude-Autant Lara, ale... 

— Absolutnie niemożliwe! w 
1958 roku w każdym razie — 
nie. Owszem, był jeszcze jeden 
temat ewentualnej 'współproduk- 
cji trancusko-polskiej. Scenariusz, 
o którym hie chcę już mówić 
teraz. Chociaż odpowiadał mi 
on kan cy od. „Głracza* to jed- 

przekroczyłem _ granicę... 
sie, — śmieje się Gćrard. 


(dokończenie na str. 11) 


Uiubieniec kobiet całego świata — Górard 


zagrał swoją pierwszą wielką. rolę 


Na zdjęciu — Gćrard w tymże filmie 


hiezioshad dziewczyń 


NIEZNOŚNA 
Z DZIEWCZYNA 


awet najdłuższe nogi gdzieś się prze- 

cież Ikończą* — powiedział kiedyś pe- 
„ wien starszy pan. Nie widział on za- 
pewne nigdy w życiu Brigitte Bardot, któ- 
rej mogi jw ogóle się nie kończą. Ciągną 
się z dołu aż po samą szyję. Ten anatomicz- 
ny fakt jest podstawą sukcesów artystycz- 
nych B. B. — francuskiej świętości narodo- 
wej mr 1. Dodatkowe atuty — to dziecinna 
buzia podlotka, który już coś niecoś wie 
albo przeczuwa, oraz talenty filmowe 
(oczywiście jej reżyserów!). 

„Nieznośna dziewczyna” jest filmem zbu- 
dowanym według bardzo popularnego na ca- 
łym świecie schematu „dzikuski*. W cywi- 
lizowanym (i koniecznie bogatym, bardzo 
dystyngowanym) środowisku wyprawia „naj- 
dziksze harce młoda, ładna dziewczyna, gwi- 
żdżąc na wszelkie konwenanse. Latami 
uświęcona tradycja ffimowa nakazuje, by 
na drodze maiwnej dzikuski stanął przy- 
stojny młodzian, usiłujący maprowadzić ją 
na drogę stateczności życiowej. Dziewczyna, 
pomimo wyczynów polegających na podpa- 
leniu mieszkania, zatangach z policją, ciąg- 
tym defilowaniu w stroju Ewy i czynnym 
udziale w efektownej bójce — zyskuje sobie 
powszechną sympatię otoczenia i widowni 
kinowej. 

Chwyty komediowe są oczywiście w roz- 
maitych filmach różne zależnie od pomysło- 
wości scenarzysty i „gagmana”y ale schemat 
jest zawsze ten sam. Z mariażem na końcu, 

Reżyser Michel Boisrond umie dobrze 
sprzedać IB. B., a |Warszawa,.tak wrażliwa 
na zagraniczne ciuchy kupuje ją wręcz entu- 
zjastycznie. Zwłaszcza, że film jest dość przy- 
jemny, a finał całej zabawy — bójka w noc- 
nym kabarecie — wywołuje spazmatyczne 
wybuchy śmiechu. 

B. B., której wdzięk orez zaskakujący, 
mówiąc delikatnie, poziom intelektu jest 
przedmiotem nieustannego podziwu dzien- 
nikarzy, udzieliła niedawno wywiadu przed- 
stawicielom francuskiej prasy filmowej. 
Oświadczyła mi mniej ni GG co nastę- 
puje: 

— Najinteligentniejszą częścią mego ciała 
jest zadek. Aż mi żal, że muszę czasem na 
nim siadać 

Twórcy „Nieznośnej dziewczyny” starali się 
jak mogli wyeksponować wszystkie nie tyle 
duchowe, ile anatomiczne walory bohaterki. 
Możemy jwięc sobie obejrzeć tę B. [B. na sze- 
rokim ekranie i w maturalnych kolorach. 
Wzdłuż, wszerz i po obu przekątnych. 

TADEUSZ KOWALSKI 


. 
4 - 


Dwie sceny z filmu* „Nieznośna dziewczyna”. Powyżej Brigitte Bardot i Jean Bretonniere. PO- 
niżej bohaterka filmu reżysera Boisronda w towurzystwie Raymonda Bussieres, grającego rolę lokaja 


Wśród drugoplanowych postaci w „Szklcach węglem* dobrą komediową sylwetkę wójta stworzył Rta+ 


nisław Woliński (na zdjęciu — z prawej). Obok — Józef 
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Zbiróg 


Jako 


pisarz gminny Zołgikiewicz 


SZKICE 
X; WĘGLEM 


4 


kiedyś wyjaśni je historia — historia sztuki 


w okresie, gdy pfogramowe instytucje odrzu- 


"cały mu kolejno wszystkie jego scenariusze? 


Nie, nie bądźmy złośliwi. | 

Jeżeli jednak Bohdziewicz sam, z własnej 
woli chciał nakręcić „Szkice traktując rzecz 
właśnie jałko swój niecierpliwy reżyserski 
szkic, jako wprawkę, jako moment nabrania 
oddechu przed bardziej pasjonującym przed- 
sięwzięciem, którego odeń ciągle oczekuje- 
my — to także jakieś względy musiały nim 
kierować, że z wielu opowiadań o podob- 
nych wałorach; literackich i filmowych wy- 
brał właśnie tę nowelę. E / 

Pamiętając nowelę Sienkiewicza, przed 
obejrzeniem filmu wyobrażaliśmy sobie, że 
pewnie Bohdziewicz wpądł na ciekawą kon- 
cepcję adaptacji Sienkiewiczowskiego tekstu, 
że okiem filmowca zobaczył 'w nim coś 'wię- 
cej. niż dostrzega w czasie lektury zwykły 
czytelnik. (Może nawet poza schematycznie 
szkicowymi postaciami chłopa Rzepy, jego 
żony, pisarza Zołzikiewicza, dziedzica, księ- 
dza, urzędników itd. — dostrzegł zarysy tra- 
gedii na miarę antyczną Ń za przykładem 
De Santisa z „Nie ma pokoju pod oliwkami" 
chciał rzucić ma ekran jakiś realistyczny, 
poetycki obraz chłopskiej niedoli pod zabo- 
rami. i ' 


Ale nie, nic z tego mie widać w jego fil 


A więc chyba „Szkice* miały jednak pozo- 
stać szkicem także ma ekranie? 

Jeżeli jest w (filmie coś szkicowego to tyl- 
ko próba narysowania serii wiejskich obraz- 
ków „z lat niewoli*, garści scenek obycza- 
jowych, kontrastów społecznych i charakte- 
rystycznych typów, potraktowanych zresztą 
bardzo tradycyjnie, zarówno jeżeli chodzi 
o ich sens poznawczy, wymowę dramatycz- 
ną, jak też inscenizację i str: plastyczną. 

Toteż dobrze ogląda się początek fil- 
mu, gdy ironia i groteska nadają ludziom 
i zdarzeniom jakiś lżejszy, komediowy styl. 
Trudno jednak mówić o szkicu, o ironii, o sa- 
tyrze, gdy jw ruch idzie nie węgiel jczy piór- 
ko, lecz siekiera. |. 

Z chwilą bowiem gdy. historia niecnie 
oszukanego Rzepy i zrozpaczonej Rzepowej 
zaczyna nabierać ciężaru dramatu, autorzy 
filmu załamują się pod nim zupełnie. Szu- 
kają ratunku u samego Griffitha, i Rzepowa 
z niemowlęciem na ręku, idąca nocą wśród 
ulewnego deszczu i szalejącej burzy, przypo- 
mina jako żywo Lilian Gish ze starych meto- 
dramatów. A. gdy iwreszcie dramalt Rzepów 
zamienia się w krwawą tragedię i chłop irą- 


kich pomyłkach dodatnie wrażenie pozosta- 
wiąją same postacię — ałe w oderwaniu od 
fabuły drugiej ęzęści filmu. Jest tę w dużej 
mierze zaskygą trafnego doboru aktorów i sa- 
mych aktorów. Tkrwi w nich obietnica o wie- 
le głębszych, ciekawszych, bardziej wzrusza- 
jących i prawdaiwszych losów, niż te, które 
im zgotowałi autorzy, powołując się nieste- 
ty — na Sienkiewicza. 
ZBIGNIEW PITER 4 


szukani* — bodaj że pierwszy film 

M produkcji NRD poświęcony zgłębie- 

Łż) niu psychiki żołnierza Wehrmachtu — 

próbuje ukazać mechanizm propagandowy, 

przy pomocy którego urabiano w Niemczech 
umysły i dusze obywateli. 


Powyższa krótka charakterystyka przez swą 
ogólnikowość brzmi dla czytelnika - zapewne 
odstręczająco. Trzeba więc dodać, że forma, 
w jaką ujęto tę problematykę, należy raczej 
do atrakcyjnych. Jest to forma dramatu 
o licznych elementach sensacji. — / 


1 rzeczywiście — zaczyna się cała rzecz 
wcale interesująco i intrygująco. Na ekranie 
szeroka, rozległa mizina. nadbużańska. Na 
niej hitlerowska placówka wojskowa. Wokół 
cisza, spokój, 
tu właśnie za kilka dni zacząć się miał roz- 
strzygający etap drugiej wojny światowej. 
W obozie odbywają się ćwiczenia w strzeła- 
miu. (Odznaczą się w mich trzech kolegów, 
strzelców wyborowych. W nagrodę za osiąg- 
nięcia otrzymują dwa dni zwolnienia. W cza- 
sie spaceru dwu z nich strzela do nisko szy- 
bującego jastrzębia. |Pechowy strzał trafia 

spoczywającą w zaroślach córkę dowódcy. 
Przerażeni żołnierze wloką ciało i topią w po- 
bliskim strumieniu. Dramatyczną sytuację 
potęguje fakt, że tylko dwu spośród trzech 
strzeliło. Trzeci, który nie wystrzelił, prze- 
żywa najsprzeczniejsze uczucia — od wy- 
muszonej raczej solidarności z kolegami po 
chęć publicznego odcięcia się od dokonanego 
potajemnie zabójstwa. Kiedy wszyscy trzej 
wracają po wypadku do obozu — możę się 


| pogodny nastrój — jak by nie L 


gpranach 


© OSZUKANI 
a 


NIEMCY 
O SOBIE 


rozpocząć tragedia. Widz wygodnie dE 
się w fotelu. 

Niestety, mimo intrygującego początku 
i psychologicznie przekonywającego maszki- 
cowania postaci w tej części filmu, mimo 
wprowadzającej w sedno konfliktu narracji 
i mimo kilku jeszcze nieźle nakreślonych 
scen i sytuacji — tragedia mie następuje. 
Dramat zamiast zyskiwać na sile i prowa- 
dzić widza do nieuchronnej kulminacji — 
traci siłę przekonywającą. 

Gdzie leży tego przyczyna? . | 

Wydaje ni się, że w tradycyjnie schema- 
tycznym potraktowaniu głównych postaci — 
przez co widz tfaci zaufanie do prawdziwo- 
ści dramatu, który przeżywają bohaterowie. 


Schemat ten przejawia się zarówno w ry- 
sunku postaci pozytywnej (strzelec Paulun), 
jak i megatywnych (gefreiter Lick i jego 
ojciec, generał broni (SS). Schemat zaś ten 
polega ma jednoznacznej, jaskrawej charak- 
terystyce bohatera od strony zewnętrznej, 
fizyczno-mimicznej. 

Okazuje się, że wciąż jeszcze Lombroso 
jest majbardziej cenionym autorytetem fizjo- 
nomiki wielu twórców filmowych. 
Jeśli bohater to zbrodniarz, podlec i szuja — 
reżyser bezwarunkowo musi wypisać mu to 
na czole. Eliminuje się wprawdzie przez to 
możliwość pomyłki u widza, zarazem jednak 
i możliwość głębszego przeżycia artystycz- 
nego czy poznawczego. Artystycznie — jest 
to łatwizna, poznawczo — zjawisko bezpłodne 
1 jałowe. 

„Oszukani* — jeśli chodzi o to właśnie 
zagadnienie — mie wyróżniają się zbytnio 
w porównaniu z wielu innymi obrazami. Na 
ogół rw dziedzinie tej przeważają dwa wa- 
rianty. Albo lombrosowski typ zbrodniarza, 
albo okrutny hitlerowiec, skądinąd . miłośnik 
Beethovena, kanarków czy kotów. Nie było 
chyba (filmu, który by rozwiązał tę sprawę 
w sposób może najtrudniejszy ale chyba naj- 
ciekawszy, rozszyfrawujący nadalejeszcze nie 
całkiem jasny sens sformułowania Nałkow- 
Skiej: ludzie ludziom zgotowali ten los. Zro- 
bił to dotychczas może tylko Merle w bio- 
graficznej powieści o Hessie „Śmierć jest 
moim rzemiosłem”. Film jednak wciąż jeszcze 
czeka ina takie rozwiązanie. 


. WŁADYSŁAW LESZCZYŃBKI 


Trzej żołnierze Wehrmachtu — bohaterowie filmu DEFY „Oszukani 


Rolę gefreltera Licka, syna generała SS, odtwarza Woffgant Kieling (x lewej) 


MOTTO 


Pewna rosyjska 
której majątek byl dość Świe” 
żej daty, lubiła wkładać na 
siebie swoją najwytworniejszą 
suknię oraz wszystkie klejno- 
jwszy pośrodku skie- 
pu, pytać ekspedientki: 

—— Prawda, Kławdio, że je- 
stem damą? 


JESTEŚMY  ODKRYCI! 


śmiało uważać się 


nich dyskusjąch  intelektual- 


nas w samą porę. Gdyby nie 


nieni w rozwoju, ale przecież 
kto wam broni uchodzić za 
dorosłych?" Wyobrażam sobie, 
jak jednak ucieszy się znako- 


mimo wszystko Europą, t jak 
się wówczas umocni w swo- 
lch staraniach dodania nam 
otuchy. 


POST SCRIPTUM 


Po _ przeczytaniu 
Pawła Hertza  „Euroj 
AT polska” 

ulturalny'* nr 46 z br., w 
którym 10 artykule auto?) py” 
ta, czy Polska należy do Eu- 
ropy, po czym udowadnia, że 

należy — miałem ochotę wy- 
;_ „Jesteśmy odkryci'*; 


Krzysztof Kolumb dopły- 

s do ich brzegów. 
Mój entuzjazm jeszcze się 
- wzmógł, kiedy z artykułu Je- 
rzego J. Wiatra („Trybuna Li- 
teracka" nr 3 z br.) dowie- 
działem się, że Hertz to nie- 
mal zgniłek burżuazyjny, bo 
Europą jesteśmy nie tylko my, 
lecz również, kraje położone 
dalej na wschód. Jeżeli więc 
Europa- rozciąga się do Wy- 
brzeży Oceanu Spokojnego 1 
do granic Kanady, 


artykułu 


możemy . 


część Europy centralnej, albo 
za część Ameryki zachodniej. 
Czy tak czy inaczej, honor 
dla nas niemały. 


BAZIN MÓWI DO 
POLAKÓW 


Andrć Bazin, jeden z naj- 
wybitniejszych na świecie teo- 
retyków. kinematografii, reda- 


wych żestiwali oraz autor pod- 
stawowych prac o Vittorio De 
ice 1 Omzonie Wellesie — móż 

Polaków na pierwszej 
Stronie „Przeglądu Kuiturai- 
nego” (nr 47 z br. A mówi 


że krytyk francu- 
ski miałby te same co ja trud: 
ności w uchwyceniu rzeczy- 
wistego sensu, jaki w ostat- 
. 


nych w Polsce posiada. pojęcie 
„tospółczesności”. Sądzę, że 
łączy się ono z kompleksem 
lższości! pewnych Himowców, 
świadomych braków w ich poż 
wojennej produkcji 
wej. A także świadomych a- 
kademizmu, który został ki- 
nematograjii mniej lub więcej 
narzucony pod__ płaszczykiem 
realizmu. Filmowcy ci myślą 
zapewne, że kinematografia 
polska nie będzie mogła wy- 
sunąć się na czoło kinemato- 
grafil światowej, jeżeli nie 
przeprowadzi na własnym po- 
dwórku i z całą swobodą 
twórczą wszystkich  ekspery- 
mentów formalnych, | przez 
które przeszły w innych epo- 
kach najwybitniejsze z zagra- 
nicznych szkół filmowych". 
Redaktor „Cahiers du Cine- 
ma", juror festiwali i autor 
podstawowych prac ostrzegł 


on, bylibyśmy gotowi, po prze- 

robieniu szkoły kina jarmar- 
cznego, którą właśnie nasi $ii- 
mowcy na swoich ostatnich 
dziełach z powodzeniem wy- 
próbowują, przerobić francu- 
ski _ impresjonizm niemiecki 
ekspresjonizm, francuską a- 
wangardę. krótki kurs szkoły 
szwedzkiej, po czym przejść 
do zadań trudniejszych: do 
przerobienia kursu operetki 
filmowej lat trzydziestych, 
realizmu francuskiego tego _0- 
kresu oraz krótkiego kursu 
angielskiej szkoły dokumental- 
nej, by mniej więcej około 
roku 2000 zabrać się do prze- 
rabiania neorealizmu: włoskie- 
go i stylu narracji wellesow- 
skiej. 

Bazin radzi więc mądrze i 
praktycznie. „Nie dajcie się 
— zdaje się mówić — wpraw- 
dzie jesteście mocno zapóź- 


Malo, Dziewczęta i Chłopcy 
z „Ekranu”! 

Z prawdziwą przyjemnością 
przeczytałem na łamach Wa- 
szego miłego pisemka antolo- 
gię moich wypowiedzi na 
Wasz temat. Widzę, że dbacie 
0 to, żeby swoim czytelnikom 
dać od czasu do czasu coś, 
co przypomina poprawną pol- 
szczyznę oraz nie zawiera zbyt 
wielu błędów rzeczowych. 
Winni być Wam tylko za to 
wdzięczni. Z komentarzy, któ- 
rymi opatrzyliście moje teksty, 
domyślam się, że staracie się 
ze mną polemizować. Jeżeli 
więc uda się Wam owe ko- 
mentarze przetłumaczyć na 
język artykułowany, chętnie 
Wam wszystko wyjaśnię. 


CLAPSUS II 
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JEJ KARIERY 
| I MAŁŻEŃSTWA, 


KTÓRE WE WŁOSZECH 
UWAŻANE JEST ZA PRZESTĘPSTWO 


d kilku tygodni głośna 

włoska gwiazda Sophia 

Loren jest panią: Ponti. 

Dwaj notariusze w Mę- 

xico City potwierdzili 
swymi podpisami fakt zawarcia 
związku małżeńskiego między 
Sophią Scicolone (prawdziwe na- 
zwisko Sophii Loren) i włoskim 
producentem filmowym Carlo 
Pontim. W świetle prawa wło- 
skiego Carlo Ponti jest wpraw- 
dzie człowiekiem żonatym, lecz 
meksykańskich notariuszy to nie 
interesowało. 

Ałe we Włoszech małżeństwo 
Sophii Loren nie jest uznane *) 
i — choć gwiazda robi dobrą mi- 
nę i udaje, że to drobiazg — nie- 
uznawanie 'w ojczyźnie jej związ- 
ku z Pontim na pewno jest dla 
niej przykre, chociażby dlatego, 
że małżeństwo to zamknęło jej 
powrót do kraju. Jeżeliby So- 
phia Loren i Carlo Ponti zja- 
wili się teraz razem czy osobno, 
we Włoszech zostaliby na- 
tychmiast zatrzymani przez po- 
licję il osadzeni w areszcie jako 
zbrodniarze pospolici, winni bi- 
gamii, konkubinatu i audzołó- 
stwa. W obliczu jurysdykcji 
włoskiej są to bawiem przestęp- 
stwa pospolite, których właśnie 
dopuścili się Sophia Loren i 
Carlo Ponti. 


TRZYNASTOLETNIA 
DZIEWCZYNA POSTANAWIA 
"ZDOBYĆ ŚWIAT 


Długonoga neapolitanka, któ- 
ra w ciągu roku osiągnęła, a 
nawet zdobyła większą popular- 
ność niż takie gwiazdy filmu 
włoskiego, jak: Gina Lollobrigi- 
da, Silvana Mangano i Silvana 
Pampanini i która od paru _mie- 
sięcy mieszka i gra w Hollywoo- 
dzie — jest dziś jedną z najle- 
piej płatnych aktorek na świecie. 
Dość powiedzieć, że w ubiegłym 
roku jej dochód netto wyniósł 
okrągły milion dolarów. 


Mając dwadzieścia trzy lata 
Sophia Loren osiągnęła dokład- 
nie to, co sobie postawiła przed 
dziesięciu laty jako wel życia. 


ką z -kina —  trzynastoletnia 
wówczas dziewczyna, wychowa- 
na w. brudnych meapolitańskich 
zaułkach, powiedziała: 


— Zostanę gwiazdą filmową. 
Sławną i piękną. Będę grać na 
całym świecie. Przyjdzie kiedyś 
taki dzień, że mama zobaczy 
mnie na ekranie razem z tym 
pięłknym Tyronem Powerem. 


Nie zobaczyła mama Scicolone 
wprawdzie swej córki jako part- 
nerki Powera, ale Sophia grała 
już w Grecji z Allanem Laddem, 
na Saharze — z Johnem 'Wayne 
i Rossano Brazzim, w Hiszpanii 
— z Frankiem Sinatrą i Cary 
Grantem, w Hollywoodzie z An- 
thonym Perkinsem. Jej nazwisko 
zna dziś cały świat. 


*) Małżeństwo Sophli Loren z farlo 
Pontim jest nie tylko nie uznawane 
pod względem prawnym, lecz rów- 
nież bardzo surowo potępiane przez 
szerokie koła opinii publicznej, któ- 
re może trudno byłoby hurtem na- 
zwać reakcyjnymi. Oczywiście reak- 
cyjne koła wodzą rej w tej nagonce 
na parę filmowców. Warto również 
dodać, że jednym z głównych orga- 
nizatorów akcji przeciwko aktorce i 
producentowi jest watykański tygod- 
nik „Osservatęre della Domenica", 
który pisał m. in.: „Jeżeli ta para 
jawnogrzeszników będzie nadal żyć 
w swym pseudomałżeństwie — może 
stę doczekać wyklęcia przez Kościót" 


Reżyser D, I 


Zresztą 
owego dni 
trzynastole 
jej u brar 
politańskie 
Bwoje po 
świata — 
iż „aktorsti 
rzona kar 


kienkę ma 
z głównyct 
wszyscy n 
za mną. Je 
bejrzał, w. 
jałam go ; 
że jeden o 
piero za 1 
sposób "w x 
pozbyłam, ; 


CIĘŻKIE 


Mama ! 
wdówka i 


Mann objaśnia 8. Loren scenę fllmu „Pożądanie w cieniu wiązów* 


mama Scicolone już 
ią 1947 roku, kiedy to 
etnia Sophia wyznała 
m trzeciorzędnego nea- 
ego przybytku X Muzy 
ostanowienie zdobycia 
nie miała wątpliwości, 
wo filmowe to wyma- 
jera dla jej córki. U- 
perspektywą nie tyle 
wielkich dochodów — 
łą ze wszech sił poma- 
w robieniu filmowej 


ze tego samego dnia — 
Sophia Loren — poży- 


narowałam _nią | grubo 
brana w najlepszą su- 
amy wyszłam. na jedną 
h ulic Neapolu. (Prawie 
mężczyźni oglądali się 
leżeli któryś się nie 0- 
racałam szybko i mi- 
jeszcze raz. Pamiętam, 
bejrzał się za mną do- 
piątym razem. 'W ten 
ciągu jednego wieczora 
się nieśmiałości. 


LATA W NEAPOLU 


Scieolone,  fertyczna 
kobieta bez tew. prze- 


sądów, która była wynalazczynią 
wyżej opisanej metody zwalcza- 
nia nieśmiałości u podłotków, 
metody może radykalnej, lecz 
dość ryzykownej — postanowiła 
wkrótce, iż jej starsza córka So- 
phia zrobi pierwszy krok w kie- 
runku atelier filmowego. Tym 
pierwszym krokiem miała być 
przeprowadzka z Neapolu do 
Rzymu. i ; 

Ani signora Scicolone, ani jej 
cónki Sophia i (Maria mie miały 
powodu żałować Neapolu. Sophia 
urodziła się 20 września 1934 
roku, a więc w okresie kryzysu 
we (Włoszech, i we” wczesnym 
dzieciństwie często chodziła spać 
przy akompaniamencie marsza, 
którego przygrywały jej kiszki. 
Potem była wojna i w 1944 ro- 
ku Neapol zajęty był przez woj- 
skał alienckie. _ Dziesięcioletnia 
wówczas i wiecznie głodna So- 
phia mogła z łatwością 'wyżebrać 
od żołnierzy amerykańskich ta- 
bliczkę przydziałowej czekolady 
czy garść kantynowych cukier- 
ków. Czasem, udało się jej zdo- 
być mawet jakieś konserwy, któ- 
re natrętnej małej żebraczce rzu- 
cał na chodnik niejeden Johny 
z 'Alabamy czy Tom z Texasu 
— dziś, być może, przysięgli 
wielbiciele włoskiej gwiazdy. 


Ale wojna skończyła się, skoń- 
czyła się i okupacja i amery- 
kańscy ' żołnierze wyjechali z 
Neapolu. Sophia znów chodziła 
głodna spać. Teraz miała więc 
nadzieję, że w Rzymie łatwiej 
zdobędzie kilka soldów ma co- 
dzienny talerz makaronu. 

Jeszcze dziś Sophia Łoren py- 
tana o swój warsztat aktorski, 
w taki sposób definiuje te skom- 
plikowane zdawałoby się sprawy: 

— Jeżeli reżyser żąda, bym w 
jakiejś scenie była smutna, to 
przypominam sobie po prostu 
czasy neapolitańskie i reżyser 
jest zadowolony. 


PECUNIA NON OLET 


W Rzymie mama Scicolone od 
świtu do nocy biegała nie tylko 
po wytwórniach filmowych, lecz 
i po ateliers modnych fotogra- 
tów, redakcjach różnych rekla- 
mowych i nierzadko dość podej- 
rzanych wydawnictw, itp. )Wszę- 
dzie oczywiście z Sophią, dla 
której próbowała zdobyć pracę 
modelki, w przekonaniu, iż jest 


(dokończenie na str. 10) 


= 
Włoską gwiazda | jej małżonek znany producent CaFlo Pont 


9. 


Historia Sophii Loren, jej kariery i małżeństwa. 


(deko czśnie ze str. 8—9) 


Zimna rybka i pełna temperamentu Zośka w jednej ze scen filmu „Karazela 


to również jedna z wielu dróg 
do filmu. 

Nice z tego nie wychodziło, 'bo- 
wiem przyszła gwiazda nie wy- 
glądała bynajmniej ponętnie. 

— Miałam trochę dopasowany 
do swej 1igury stary płaszcz ma- 
my — opowiada Sophia Loren — 
1 mamy pantofle. Swoich nie 
miałam w ogóle, tak samo jak 
nie miałam pończoch, 

Ponieważ 'wszełkiego rodzaju 


konkursy piękności, to we Wło- 
szech również jedna z wypróbo- 
wanych dróg do filmu — sta- 
wała Sophia do tych konkursów 
z uporem i... bez rezultatu. Do- 
piero w 1950 roku szesnastoletnia 
Sophia uzyskała drugie miejsce 
w konkursie pt. „Królowa mo- 
rza”. | . i 

— Należało mi się pierwsze 
miejsce — opowiadała niedawno 
Sophia — ale jurorowie tego 


neapolitańska" 


konkursu zupełnie się nie znali 
na wdziękach kobiecych. Najlep- 
szym dowodem, iż zdobywczyni 


pierwszego aniejsca była pozba- . 


wiona tych wdzięków, jest chyba 
fakt, że nie zagrała ona w żad- 
nym filmie. 

Dla Sophti i dla jej agenta re- 
klamowego, czyli dla mamy Sci- 
colone — ten konkurs miał wiel- 
kie znaczenie. Przed „Królową 
morza nr 2* otworzył wreszcie 


drzwi do atelier filmowego. Nie 
wypadało poza tym bohaterce 
takiego konkursu pozować już w 
dość ryzykownych kostiumach do 
różnych serii fotograficznych. 

— Tak, pozowałam na wpół 
mago do takich zdjęć — odpo- 
wiedziała Sophia Loren na py- 
tanie miedyskretnych dziennika- 
zy . amerykańskich 
pierwszej konferencji prasowej 
w Hollywoodzie. — 
bo przecież musieliśmy z czegoś 
żyć, a za to pozowanie nawet 
nieźle płaciłi. Nie uważam, żeby 
było coś w tym złego. iPraca jak 
każda inna... i 1 


Tego oczywiście zdania była 
mama Scicolone już od dawna. 
Ruchliwa kobiecina zdołała za- 
pewnić swej córeczce pracę na 
wpół magiej modelki w kilku 
jednocześnie ateliers fotograficz- 
nych, co przynosiło dość spory i 

dochód. 


znała łacińskie przysłowie „Pe- 
cunia non olet* („Pieniądze nie 
cuchną"), ałe zachowywała się 

sta- 


tak, jak (gdyby ta maksyma 
rożytnych hudzi interesu nie była 
jej obca. 


Wspominając owe czasy Sophia 
Loren opowiada: ' 
— Wieczorem oddawałam zawsze 
mamie wszystkie pieniądze, któ- 
re zarobiłam. (Mama zawijała je 
w kolorową chusteczkę i chowa- 
ła w swój siennik. Każdego ran- 
%ca liczyła je i jeżeli była jakaś 
większa nadwyżka po odliczeniu 
naszych kilkudniowych kosztów 
utrzymania — kupowałyśmy no- 
wą ładną sukienkę dla mnie, bo 
ładna sukienka to były przecież 
większe możliwości zarobkowe. 
Siostra nigdy nie dostała nowej 
sukienki i nosiła wo moje bar- 
dzo stare... 


Dokończenie w następnym 
numerze. 


leszkam na rogu ulicy Dzielnej. 

W pobliżu usadowiła się instytu- 
cja, której szyld głosi: FILMIA, Spól- 
dzielnia Usług... (tu wyliczone rodza- 
je usług związanych z kinematogra- 
fla). Od paru miesięcy przyzwycza 
łem się do tego sąsiedztwa, znam 
z „Filmii* kilku młodych ludzi, z 
którymi przegadałem mnóstwo kaw 
na emocjonujące tematy sztuki filmo- 
wej, czuję się od paru miesięcy świa- 
domym sąsiadem tej w założeniach 
swoich bardzo interesującej Instytu- 
cji. Ale od pewnego czasu rozlegają 
się głosy, że koniecznie trzeba, aby 
przestała ona istnieć. Prasa oraz, 
mało tego, ludzie całkiem oddalent 
oda „Filmit* 1 od tllmu w ogóle 
twierdzą, że trzeba tę firmę zlikwi- 


dować. Czemu? — pytam. Bo tak 
wszyscy mówią... 
Zarzut, rozmieniony na mnóstwo 


argumentów szczegółowych, jest w 
swojej istocie jeden: w tej spółdziel- 
czej wytwórni drobnych i średnich 
torm filmowych podobno wyżywali 
się hochsztaplerzy rozmaitych stopni. 
"Tak dowodzą przeciwnicy spółdzielni 
1 korzystając z wrażenia, jakie dziś 
robi słowo nadużycie, podsuwa- 
ją tzw. opinit publicznej wniosek do 
akceptacji: całą budę zamknąć! Stop, 
panowie, to byłoby także nadużycie 
— społecznej logiki. 

Jeżeli w spółdzielni pewni pano- 
wie kradli, to trzeba ich zapoznać 
Z najbardziej radykalnymi metodami 
wymiaru sprawiedliwości. Jeżeli oka- 
że się, że cały zespół maczał w tym 
ręce, co wydaje się założeniem re- 
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POLEMIKI I PROPOZYCJE 


10. obronie 
SPOŁDZIELCZOŚCI 
FILMOWEJ. 


torycznym, bo tak w życiu nie by- 
wa, to trzeba usunąć wszystkich 
pracowników wytwórni 1 zasilić ją in- 
nym, zdrowym społecznie persone- 
lem twórczym. Ale zepsuć jedyną, 
eksperymentalną w samej rzeczy, 
instytucję filmową o tego rodzaju, 
statucie prawnym — to chyba wul- 
garyzacja problemu twórezości nie- 
znacjonalizowanej, a także niepry- 
watnej. 

Miałem okazję wywnioskować, że w 
„Filmii* zawiązuje się samoistne śro- 
dowisko twórcze, widziałem tam ta- 
śmy dalekie od doskonałości, ale 
ambitne, a przede wszystkim wierzę 
swojemu wrażeniu, jakie odniosłem 
z rozmów z kilkoma spośród moich 
sąsiadów. Byliśmy zgodni co do te- 
go, że twórczość filmowa spółdziel- 
cza mogłaby być bardzo pozytywnym 
towarzyszem, sputnikiem  państwo- 
wego pionu fllmowego. Domyślam 
się bardzo ciekawych możliwości pro- 
dukcjł filmu np. reklamowego. 

Dam inny przykład: Emigracja. 


która odwiedza kraj coraz bardziej 
tłumnie — w przyszłym roku przy- 
jedzie kilkadziesiąt tysięcy osób i na- 
wet linie lotnicze SAS uruchamiają 
specjalną dla Polaków .komunikację 
— otóż emigracja pragnie kolporto- 
wać wizję Polski, do czego najlepiej 
służy film. Znam wypadki domaga- 
nia się przez emigrację filmów o 
Polsce, monograficznych 1 ogólniej- 


szych. Instytucje, które mogłyby til- - 


my takie zamówić, chętniej poszu- 
kają kontaktów z bardziej operatyw- 
ną z natury rzeczy placówką spół- 
dzielczą, niż z machiną filmu pań- 
stwowego. 

Już kończę to adwokackie wystą- 
pienie. Likwidacja „Filmii" dlatego, 
że jacyś ludzie wszędzie rozpowszech- 
niają ten wniosek, byłaby głupstwem 
a priori. Najpierw trzeba się prze- 
konać, czy filmowa twórczość spół- 
dzielcza, oczyszczona ze  złodziej- 
stwa, może wzbogacić nasz film — bo 
właśnie tak mi się wydaje. Inna spra- 
wa, jak „ustawić” tę czy inną, po- 


„Filmię* w rozmaitych 
1 „kluczach” spółdziel- 
czych. Np. czy filmowcy „mają re- 
prezentację. we władzach spółdziel- 
czych? Czy ńa pewno te władze zna- 
ją się na specyfice w ogóle twórczej, 
a szczególnie filmowej? No, bo je- 
żeli zasiadają tam fachowcy rymarze, 
czy krawcy, czy przedstawicielki 
spółdzielni podnoszenia oczek, to rze- 
czywiście muszą zachodzić elemen- 
tarne trudności w dyskusji z nimi o 
eksperymentach filmowych, które za- 
projektowaliby ewentualnie operato- 
rzy 1 scenarzyści „Filmii". 

Zastanawiałem się, czy w takim 
dość według innie pochopnym podpo- 
rządkowaniu placówki artystycznej 1 
twórczej olbrzymiej większości in- 
stytueji rzemieślniczych, czy w prze- 
szczepieniu tego obcego ciała w Toz- 
rośnięty pień zupźłnie innej katego- 
ril pracy społecznej — nie kryje się 
jakiś potencjalny konflikt, np. kon- 
fikt_inteligencko-rzemieślniczy? 

Coś tu nie w porządku z szyldami, 
z tym stygmatem  „usługowości” 
sprzecznym z atmosferą sztuki. „Fil- 
mia” must być placówką spółdziel- 
czą, bo to istota problemu, tylko ta 
cecha jest jej racją bytu. Ale z dru- 
glej strony trzeba by znaleźć dla 
niej jakąś bardziej przemyślaną sy- 
tuację wobec zespołu, wobec miazgi 
różnych innych punktów  usługo* 
wych, bo dotychczasowy stan rzeczy 
nie jest słuszny socjalnie 1 zawodo- 
wo, stwarza pole,dla nieporozumień 
obu kategorit. 

ZBIGNIEW FLORCZAK 


Plakat 
do „Szkiców węglem 


toś, stojąc przed plakatem, po- 
wiedział: „Grafik najwidoczniej 
chciał środkami plastycznymi 
wyrazić myśl, że gdyby fllm byl 
skrócony do połowy — byłby dużo 
lepszy". Dowcip był niezły, rzeczy- 
wistą jednak intencją autora, Ro- 
mana Cieślewicza, było ukazanie w 
syntetycznym skrócie centralnej po- 
staci fllmu, pisarza gminnego Zołzi- 
kiewicza. Pisarz terroryzuje chło- 
pów i doprowadza do krwawej tra- 
xedli, co znakomicie ilustruje sym- 
boliczny pejcz i krwawa plama. 
Zołzikiewicz na plakacie jest na- 
wet lepszy (to jest zgodniejszy z in- 
tencjami  Sienkiewiczowskimi), niż 
na filmie. Sylwetka pisarza gminnego 
w ujęciu reżyserskim Bohdziewicza 
zbytnio przesuwa się w kierunku ka- 
rykatury, wyciętej z albumu satyrycz- ) 
nego Franciszka Kostrzewskiego. Jest 
groteskowa i niegroźna. U Cieślewi- 
cza jest groteskowa i złowroga. 
(rRw) 


Już wkrótce ankieta 
„Złotej Kaczki” 


„Złota Kaczka” czeka na nowych laureatów! 
Nagroda ufundowana przez tygodnik „Film* z oka- 
zji dziesięciolecia istnienia pisma zostanie powtór- 
nie przyznana na początku 1958 roku. Zgodnie 
z regulaminem naszej nagrody — „Złota Kaczka” 
przyznawana będzie za najlepszy film premiero- 
wy (produkcji krajowej i zagranicznej) wyświetla- 
ny (w 1957 roku na ekranach kin polskich. „Złota 
Kaczka" jest nagrodą przyznawaną na podstawie 
plebiscytu ogłaszanego wśród maszych czytelników. 

W ostatnim numerze „Filmu* z br. znajdziecie 
ankietę pod hasłem: „Jaki polski film premierowy 
wyświetlany 'w moku 1957 uważam za najlepszy 
i jaki zagraniczny film premierowy wyświetlany 
w 1957 roku uważam za najlepszy". 


Do końca roku pozostało już niewiele czasu. Pro- 
simy więc, by czytelnicy, którzy zechcą ;wypowie- 
dzieć się w ogłoszonej przez mas ankiecie, już te- 
raz w 'wolnych chwilach pomyśleli, który film 
zrobił ma nich największe wrażenie, który podobał 
się im najbardziej. Pamiętajcie, że tylko od Was 
zalęży, który reżyser polski i zagraniczny otrzyma 
„Złotą Kaczkę". 

Na zdjęciu — -reprodukcja tej nagrody według 
projektu prof. Jerzego Jannuszkiewicza. 


Pestawieny plakat — położony pomysł 


owcłpny plakat Wojciecha Zamecznika do filmu 
wmNieznośna dziewczyna” jest celny | prosty w po- 
myśle. Przedstawia ekran panoramiczny. Na ekranie 
w całej, rozciągniętej okazałości Brigitte Bardot. Przed 
Skranem czarna sylwetka widza, któremu aż oczy wyłałą 
x zachwytu (patrz str. 5). 
Warszawscy rozlepiacze uznali gamak widocznie pomysł 
Zamecznika 1a zbyt czytelny, jak na tak wielkiego gra- 


'fika I postanowili go udziwnić na własną rękę. W całym 


mieście ukazały się plakaty naklejone jak na powyższym 
zajęciu. Może roxlepiacze uważali, że Brygidki w tak ku- 
sym stroju mie należy gwoli moralności publicznej uka- 
zywać w pozycji leżącej? 
"Teraz rzeczywiście bohaterka filmu stoi, ale pomysł 
Zamecznika leży. 
Ń : (TEW) 


Najwięksi filmowcy świata: Zavattini, Renoir, 
Renć Clair i inni są autorami artykułów publiko- 
wanych w. dwumiesięczniku 


„FILM NA ŚWIECIE” 


"To pismo udostępnia systematycznie najciekaw- 
sze artykuły o filmie z prasy całego świata. 

To pismo jest prawdziwą encyklopedią wiedzy 
filmowej, niezbędnym vademecum każdego kultu- 
ralnego widza kinowego. 

JESZCZE TYLKO DO 16 GRUDNIA 1857 r. 
można zaprenumerować „Film na Świecie" w każ- 
dym urzędzie pocztowym (prenumerata roczna -- 
1: zł, półroczna — 3% zł). 

JESZCZE TYLKO KILKA DNI! 


— Tak, tak — wyjaśnia po 
chwili. — Jestem, a właściwie 
będę za rok, bo wtedy zaczęłaby 
się realizacja tego filmu — za 
stary do przewidzianej w tym 
drugim filmie roli. Zawód aktor- 
ski 'wymaga dużej uczciwości 
wobec widza. Nie jchcę go okła- 
-mywać. Nie chcę udawać młod- 
szego. Toteż . możliwość mojego 
udziału 'w jakimś drugim polsko- 
francuskim filmie w 1 bliskiej 
pizyszłości odpada. - 

— Szkoda. Co najmniej poło- 
wa ludności naszego kraju po- 
ważnie się zmartwi. 

— Całe szczęście wobec tego, że 
Polska liczy tylko niecałe 30 
milionów — konkluduje Gćrard. 

Dopijamy już kawę udając, że 
nie dostrzegamy  wymownych, 


7 błagalnych gestów młodych ko- 


biet, czekających kiedy wreszcie 

skończymy i kiedy będą mogły 

zbliżyć się do aktora z notesami 
ich. . 


Gziedziie filmu? 

— Nic. 'W 1958 r. wracam do 
teatru Vilara, %tóry 'w Polsce 
znacie dobrze. Tak więc, przyszły 
rok to pobyt w (Polsce, z czego 
z góry się cieszę, i występy na 
scenach w Avignonie i Paryżu. 

Wstajemy. Panienki grupują 
się koło wyjścia z kawiarni, blo- 


Gćrard Philipe z autorem wywi nębnickim_ na „prz. 
chadzce po paryskiej Dzielnicy Łacińskiej, ulubionej przez aktora części miasta 


ladu — redaktorem K. 


kując drzwi według rwszelkich 
reguł strategii autografowej. 
— Mam nadzieję, że niebawem 
spotkamy się 'w IPolsce — mówię 
na pożegnanie. 
— Przede wszystkim odwiedzę 
redakcję „Filmu*, redakcję mo- 
ich przyjaciół. A propos, kim są 
ci państwo przy tamtym stoli- 
ku? — pyta Górard, widząc mój 
uśmiech przesłany znajomej, itó- 
ra przyszła tu z synkiem i z 
Jarkiem Abramowem z wat- 
szawskiego Studenckiego (Teatru 
Satyrycznego, przebywającym w 
Paryżu. ) 


Kiedy odpowiadam — Górard 
spojrzawszy z lękiem 'w stronę 
okupowanych drzwi decyduje się 
szybko. 

— Zostajemy. Zmieniamy sto- 
lik. [Ten teatr bardzo mnie cie- 
kawi. Dużo o nim słyszałem i 
chętnie im tu pomogę. 

I kiedy po' następnej godzinie 
wyszliśmy iwszyscy razem na Po- 
la Elizejskie, minęliśmy niepo- 
strzeżenie czyhające na autograf 
niewiasty, skryte w wejściu do 
wielkiego kina, nad którym roz- 


wego 
Bouille". Jeden z dwóch, iw któ- 
rych grał w roku 1957. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 
Paryż, w listopadzie 1957 r. 
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torka angielska — DI 
w filmie produkcji włosi 


Dors odtwarza postać amerykańskiej dziewczyny 
| reż. Luigi Zampy pt. „Nagrodzona dziewczyna 


Poważnie zaawansowane są 
prace organizacyjne jednej z 
największych imprez filmowych, 
która odbędzie się w przyszłym 
roku. Będzie to Światowy Fe- 
stiwal Filmowy w Brukseli, or- 
ganizowany z okazji wystawy 
światowej w dniach od 20 maja 
do 13 czerwca. 


12 


Pokazy filmowe odbywać się 
będą w specjalnie przygotowa- 
nej sali projekcyjnej. Sala ta o 
2.000 miejsc wyposażona będzie 
w aparatury umożliwiające wy- 


świetlanie filmów  zrealizowa- 
nych we wszystkich dotychczas 
istniejących technikach  filmo- 
wych” Odległość ekranu od pro- 
jektorów wyniesie 52 metry. 


© Kilka stacji talewizyjnych w 
NRF nadało wielkie widowisko pt. 

Chopina". Przy 
fortepianie Adolt_ Drescher, 
jeden z czołowych niemieckich cho- 
pinistów młodego pokolenia, a wal- 
ce. polonezy i mazurki Chopina wy- 
konała popularna para niemieckich 
tancerzy — Maria Litto i Heinz 
Schmiedel. 


© Intormowaliśmy już o filmie „The 
Nun's Story („Historia zakonnicy'"), 
w którym główną rolę gra niedawna 
Natasza z „Wojny i pokoju” — Au- 
drey Hepburn. W zachodnich kołach 
filmowych mówi się obecnie, że jej 
partnerem w tym filmie ma być Gć- 
ipe, który — jak wiadomo 
ukończył zdjęcia do flimu „Montpar- 
nasse 19" o Słynnym malarzu Mo- 
diglianim. 


wyświetlany obecnie w USA 
trancuski film „Gdyby wszyscy lu- 
dzie dobrej woli..." cieszy się olbrzy- 
mim powodzeniem. Walt Disney, któ- 
ry kupił prawo wyświetlania tego 
filmu w Ameryce, zapowfada spro- 
wśdzenie jeszcze dalszych kilku fil- 
mów francuskich. 


18 Elvis Presley — boż; pen- 
sjonarek amerykańskich I król rock 
and rollu, otrzymał odroczenie służ- 
by wojskowej na pół roku, aby wy- 
twórnia „20-th Century Fox" mogła 
dokończyć zdjęcia do jego nowego 
filmu, rozpoczętego przed kilku ty- 
godniami. Z amerykańskich kół woj- 
skowych prasa dowiedziała się, że 
Presleyowi udzielono odroczenia dla- 
tego, iż wszystkie niemal_instytucje 
wojskowe były. zasypywane listami 
od młodych dziewcząt, które doma- 
gały się umożliwienia realizacji tego 
tilmu. 


© „Hrabia Luxemburg", popularna 
operetka Lehara, jest obecnie prze- 
niesiona na ekran przez ząchodnio- 


9 Fernandel 1 /Toto, słynny 
komik źrancuski i jego włoski 
rywal, wystąpią w filmie wło- 
sko-trancuskim reżyserii Chri- 
stiana Jaque'a pt. „Prawo jest 
prawem”. Nie należy mieszać 
tego filmu z filmem Julesa 
Dassina pt. „Prawo”* według 
powieści Rogera Vaillanda (au- 
tora znanej nam sztuki „Puł- 
kownik Foster przyznaje się 
do winy"). 

(8 Jedno z  wybitniejszych 
osiągnięć kinematografii tran- 
cuskiej okresu  międzywojen- 
nego, film Jeana Renoira „To- 
warzysze broni" („La Grande 
niusion") z roku 1837, zostanie 
powtórnie zrealizowany przeż 
tegoż reżysera. Rolę niemiec- 
klego oficera, którą w pierw- 
szej wersji grał zmarły nie- 
dawno Erich von  Stroheim, 
odtworzy Curd_Jirgens. - 


Gdy wtrąca 


Tak brzmi tytuł filmu produk- 
cji francuskiej, reżyserii Yvesa 
Allegretta, w którym wystąpią 
m. in.: nasz dobry znajomy Ber- 
nard Blier, Jean Servais (zna- 
ny nam. z filmu „Bohaterowie 
są zmęczeni”), Edwige Feuillere 
i Sophia Daumier. Na zdjęciach 


niemieckiego reżysera Wernera Ja- 
cobsa. Zdjęcia plenerowe do tego til- 
mu były wykonywane w Jugosławii. 


© Mimo zwyżki cen różnych ar- 
tykułów we Francji, ceny biletów 
kinowych od 1952 roku utrzymywały 
się na tym samym poziomie, Z ogól- 
nej liczby 5500 kin — w większości 
kin cena biletów nie przekraczała 100 
tranków. Ale obecnie została jednak 
podniesiona do 120 franków. W in- 
nych kinach bilety podrożały o 10 
procent. 

© Jak już informowaliśmy, Ra 
z wybitnych amerykańskich 
centów filmowych, Michael Todd 
przystępuje do realizacji filmu we- 
dług „Don Kichota" Cervantesa. Fer- 
nandei, któremu ma być powierzona 
tytułowa rola, znajduje się obecnie 


w Nowym Jorku, gdzie 


przeprowa- 


wierny giermek Sancho Panso ma 
wystąpić Marlon Brando. 


© Popularny na całym Świecie 


a następnie produkcji francusko-wi 


sko-jugosłowiańskiej pt. „Strzeż się, 
La Tour', w którym będzie odtwarzał 
rolę legendarnej postaci — aktora z 
XVII wieku, który ryzykuje swe ży- 
cie dla uratowania pięknej księżnicz- 


© Ponad trzy godziny trwała cha- 
która — 


go życia" („Une vie'') według, słyn- 
nej powieści Maupassanta, Na po- 
szątku flimu ma ona lat dwadzieścia, 

pod koniec przeszło „pięćdziesiąt. 
Maria Schell przeżywa naprawdę 
podczas seansu filmowego historię 
jednego życia. 


© Renć Clair został nagro- 
dzony w Londynie „Złotym 
Wawrzynem'' na rok 1967, Na- 
groda ta przeznaczona jest co 
roku dla twórcy filmowego, 
który przyczynił się do „wza- 
jemnego porozumienia 1 do- 
brych stosunków między naro- 
dami**, 


8 Pierwszy tiim produkcji 
trancusko-tureckiej ma nosić 
tytuł „Cudowna zorza” i roz- 
grywać się w Istambule. Reży- 
ser tego filmu Mlhir Hayri 
Egelt i producent Hham Fil- 
mer mają przybyć do Francji 
w celu podpisania umowy. 


© Pomiędzy 12 a 22 listopa- 
da br. odbył się w Caen 
(Francja) festiwal filmowy, 
poświęcony tematyce „Komizm 
w fllmie francuskim", 


się kobieta 


poniżej — ma lewo Edwige Feuil- 
lere czule obejmująca swego 
eksmałżonka, Bernarda Bliera, na 
prawo — Yves [Deniaud i Jean 
Servais 'w rolach groźnych 
gangsterów, którzy głowią się 
nad skomplikowanym rachun- 
kiem. ' 


AZS 


imo szumnej reklamy, jaką 

'w Hollywoodzie jeszcze ciągle 

się robi wokół gwiazd tego ty- 
pu có Marilyn Menroe, Jayne Mans- 
field, Kim Novak czy Lana Tur- 
ner — wszystko na to wskazuje, 
że gust publiczności uległ w ciągu 
kilku ostatnich lat i nadał ulega 
dużej i "zasadniczej zmianie. Widz 
amerykański po prostu dojrzewa. 
Dziś realizatorom stawia już inne 
niż dawniej wymagania. Żąda, by 
mu pokazywali na ekranie nie ma- 
lowane lale, lecz prawdziwych lu- 
dzi w prawdziwych sytuacjach. 

I coraz częściej w związku z 
tym powstają w Hollywoodzie fil- 
my adresowane do tego dojrzałego 
czy, też dojrzewającego widza, któ- 
remu nie iwystarcza już (— jak to 
było ongiś |— obejrzenie na ekra- 
nie swej ulubionej gwiazdy czy 
gwiazdora. Dziś treść filmu jest 
ważniejsza miż mazwisko gwiazdy 
— rzecz nie do pomyślenia jeszcze 
parę lat temu. 

Po raz pierwszy bodaj w historii 
filmu amerykańskiego Hemingway 
bierze górę nad Robertem Taylo- 
rem, Jeffreyem Hunterem. czy Ga- 
ry Coqperem, co oznacza, że reali- 
zatorzy szukają dziś aktorów, któ- 
rzy by nadawali się do odtworze- 
nia ról w filmie według Heming- 
waya, a nie próbują naginać He- 
mingwaya do gwiazdora filmowego, 
co z takim powodzeniem robili 
dawniej. k 

Oczywiście oglądamy w USA je- 
szcze często i ma pewno jeszcze 
długo będziemy oglądać filmy reali- 
zowane wyłącznie dla Gary Coope- 
ra, Spencera Tracy, czy Marilyn 
Monroe lub Tany er — filmy, 
w których nie o treść chodzi, lecz 
o pokazanie ulubionego aktora. Ale 
ostatnio czytaliśmy również w czo- 


łówkach nowych filmów takie ma-  3esrcze do niedawna przeciętnemu. amerykańskiemu, widzowi wystarczały. ładne, busie, deo, ulubonych woni 
Ą ę mu | o jego wartości artystyczne — widz nie pytał. Oto typowa para ulubieńców publiczności — 
zwika, jak: Paul Newman, Anthony aktorów, których same nazwiska decydowały o powodzeniu filmu: Jayne Mansfield | urodziwy Jeffrey Hunte 


Franciosa, Don Murray, Bwa Maria 
Saint, Anthony Perkins; Andy 
Griffith i inne, z których żadne nie 
wystarczy, aby zapewnić filmowi 
sukces, jeżeli ten film nie będzie 
przedstawiał sobą pewnych warto- 
Ści, jeżeli nie będzie miał interesu- 
jącej fabuły etc. 

Hollywood powoli, ale oddala się 
cordz bardziej od typu aktorskiego 
gwiazdora czy „patentowanej” gwia- 
zdy, jakiejś słodkiej dziewczyny z 
czasów Clary Bow, czy też wampa 
w rodzaju Jean Harlow. Spośród 
trzydziestu kilku aktorek, z który- 
mi wielkie wytwórnie hollywoodz- 
kie zawasły kontrakty na przyszły 
rok — są tylko dwie laureatki kon- 
kursów piękności. Nikt, tu nie pa- 
mięta od najdawniejszych czasów, 
by wytwórnie filmowe tak pstroż- 
nie odnosiły się do ipatentowanych 
piękności. Teraz uroda urodą, ale 
poszukuje się przede wszystkim 
talentu. Skończyły się te czasy, że 
ładna buzia i zgrabne nogi stano- 
wiły decydujące walory aktorki 
filmowej. ; 

Te zmiany gustów amerykańskiej 
publiczności sprawiły, że w tym 
roku zobaczyliśmy wiele ciekawych 
twarzy i prawdziwych talentów. 
Na przykład — Natalie Wood, Ewa 
Maria Saint czy Venetia Stevenson. 
Zobaczymy niebawem w amerykań- 
skich filmach Marię Schell, Lisę 
Pu ver praz na pewno wiele in- 
nych aktorek z prawdziwego zda- 
rzenia. Dochodzi do głosu bowiem 
widz 'wymagający i dojrzały. 


A oto para nowych bohaterów amerykańskiego filmu. Same ich nazwiska nie zapewniłyby dziś powodzenia fil 
anowi, jeżeli film byłby słaby. Ale widz amerykański chce obecnie oglądać prawdziwych ludzi w prawdziwych 
sytuacjach. Do tego potrzebni są utalentowani aktorzy. Na zdjęciu — Ewa Maria Salnt | Don Murray 
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PLOTKI FILMOWE 


POMYSŁOWOŚĆ 


W warszawskim kinie „Moskwa wyświetlano radzić 
cki film dokumentalny pt. „Sputnik _w_przestworzac| 
jedynie w ramach nocnego seansu, jako atrakcję dopo- 
magającą do zapełnienia widowni. Oto wiaściwe .rozu- 
mienie zadanfa upowszechniania kultury. 


ROZTARGNIENIE 


Stołeczna prasa zawiadomiła, że podczas premiecy filmu 
„Kapelusz pana Anatola" wśród publiczności rozlosowany 
Zostanie autentyczny kapelusz-rekwizyt z dedykacją Fi- 
lewskiego. Oryginalną tę premię miał wręczyć szczęśli- 

przedstawiciel tygodnika „Film”, Organi- 
zatorzy © wszystkim pamiętali. Był kapelusz. Byla di 
dykacja. Nie było tylko nikogo z „Filmu*. Sądzono za- 
pewne, że komunikat w gazetach zastąpi zaproszenie. 


SPRZEDAŻ WIĄZANA 


Bardziej atrakcyjne filmy, zanim wejdą na ekrany, wy- 
świetlane są zarówno w Warszawie, jak 1 w innych mia- 
stach częstokroć w połączeniu z pseudoartystycznymi im- 
prezami. Widzowie mie mają wyboru i muszą opłacać 
dodatkowy haracz, ażeby móc ujrzeć ciekawy film. Za- 
rablają na tym bezczelnie specjalnie w tym celu zorga- 
nizowane „zespoły estradowe" 1 tzw. „kabaret: 

A może i jeszcze ktoś? 


AUTOREKLAMA 


W. niektórych zagranicznych filmach dubbingowanych 
na język polski w napisach wstępnych podaje się tylko 
parę głównych nazwisk realizatorów danego filmu, nato- 
miast zamieszcza całą Mtanię personelu zespołu dubbin- 
gowego, omal że do asystentów i wożnego studia włącznie. 
Czy to doprawdy interesuje viidza? Dubbing w założe- 
niu jest sprawą bardzo dyskrecjonalną. po co więc ta 
reklama? BE 


Jayne Mansfield w Anglii 


Dosłownie oblężona przez fotoreporterów była ame- 
rykańska „bomba seksualna i rywalka Marilyn |Mon- 
xroe — Jayne Mansfield w czasie swego niedawnego 
pobytu w iLondynie. Wydaje nam się, że najlepsze 
zdjęcie wykonał ten fątoreporter, którego pracę re- 
produkujemy wyżej. Fotografia aktorki — można po- 
wiedzieć — twarzowa. (Inne zdjęcie Jayne [Mans- 
field — patrz str. 13) 1 0 

Jayne IMansfiełd miała jednak w Anglii nie same 
tylko przyjemności i spotykała się nie tylko z obja- 
wami uznania. Oto w czasie konferencji prasowej, 
którą urządzała Amerykanka, na sali zjawiła się mło- 
da aktoreczka angielska Angela Gui (przedstawiamy 


* ją na zdjęciu poniżej) i wezwała Jayne do niezwykłe- 


go raczej współzawodnictwa. „Skoro «miss Mansfield 
twierdzi, iż jest najzgrabniejszą kobietą na świecie — 
zawołała Angielka —, to. miech Zdejmie ze siebie 
wszystko, ja zrobię to samo i miech obecni tu dzienni 

karze rozstrzygną. która z nas ma piękniejsze kształty”. 


Rzucając to wyzwanie Angela Gui zaczęła się rze- 
czywiście na sali rozbierać. Mimo protestu niektórych 


dziennikarzy, skłonnych widać do _ rozstrzygnięcia 
sporu, policja wyprowadziła z sali wrzeszczącą w nie- 
bogłosy Angelę. (q) 
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Powyższe zdjęcie dedykuje- 
my ob. (rog), który w „Prze- 
kroju" (nr 658) pt. „Naj wy- 
spie” informuje m. in., iż zna- 
ny amerykański aktor Marlon 
Brando „Zmuszony był utle- 
nić awe włosy nakręcając 
film, gdzie występuje jako ofi- 
cer SS". 

Ten film powstaje według 
głośnej nowieści Irvina Shawa 
„The Younę Lions" („Młode 
Iwy*) 1-Brando nie gra w nim 
oficera 88, lecz oficera Wehr- 
machtu — co widać na obraz- 
ku, który pochodzi z filmu. 
Ponieważ o tym filmie wielo- 
krotnie już” pisano w naszej 
prasie, ponieważ powieść jest 
znana — nie wypada, by w po- 
czytnym „Przekroju* popisy- 
wać się ignorancją. 

W ogóle ten biedny Marlon 
Brando nie ma szczęścią u na- 
szych dziennikarzy. W lecie 
br. popularna „Muzyka i a 
ktualności" zrobiła z niego — 
choć chłop na schwał — ko- 
bietę, co następnego dnia wy- 
tłumaczono panującymi wów- 
czas upałami. ( 


„kte chce niech czyta" 


Jeżeli w „Expressie Wieczor- 
nym! w recenzji filmu „Czter- 
dziesty pierwszy" przeczytali- 
śmy, iż akcja opowieści toczy 
się nad Morzem Arabskim, to 
uśmiechnęliśmy się z zabaw- 
nesó żartu wywołanego przez 
drukarskiego chochlika, który 
w ten sposób przekręcił nazwę 
Morza Aralskiego. 

Nie da się jednak zwalić 
winy na korektę w wypadku 
horrendalnej ilości byków pu- 
azczonych iw artykule o _pol- 
skich filmach animowanych 
zamieszczonym w n-rze 263 te- 
goż „Expressu* a podpisanym 
literą „Ch*. 

Reżyserię filmu  lalkowego 
„Cyrk* przypisał autor Wasi- 
lewskiemu, zaś realizację „Dwu. 
Dorotek* '— |reż.  Haupemu, 
podczas gdy rzecz ma się od- 
wrotmie. pod fotosem z fumu 

owego „Przygody Sind- 
bada - Żeglarza" objaśnienie 
złosi, Iż jest to scena z „Przy- 
ód rycerza Szaławiły". Wre- 
szcie film „Ostrożność” okre- 
ślony został jako dzieło arty- 
stów-plastyków Lenicy | Bo- 
rowczyka, a nie Kotowskiego. 
Jedna z najciekawszych pozy- 
cji naszego filmu animowane- 
jył sobie raz...*, stworzo- 
Jaśnie przez Lenicę i Bo- 
rowczyka, nie doznała zaszczy- 
tu i nie została zauważona 
przez Ch. 

"To już nie chochlik, lecz 
zwykła ignorancja. Nasuwa się 
pytanie: czy jeżeli ktoś nie ma 
o czymś zielonego pojęcia, to 
czy musi o tym pisać? zdaje 
się, że w redakcji „Expressu" 
są dziennikarze znający się na 
filmie. Niech przynajmniej po 
nrzyjacielsku sprawdzą tekst 
debiutującemu na niwie infor- 
macji o kinematografii kole- 


Gzy 


. dze. SE 


Kolega o koledze 


Znany z punktualności Maurice Chevalier — w cza- 
sie swego ostatniego) pobytu jw Hollywoodzie spóźnił 
się na przyjęcie urządzone przez przyjaciół na jego 
cześć. Okazało się, że Chevalier oglądał najnowszy 
film z Elvisem Presleyem. Usprawiedliwiając się, wie- 
cznie młody i dowcipny (piosenkarz francuski _powie- 

[SB ” 


dział; 


-— Coś takiego przecież musiałem zobaczyć. Pomyśl- 
cie; ikolega po Ifachu, który śpiewa biodrami! 
(Na zdjęciu wyżej — Elvis Presley). 


Sześćdziesięcioczteroletnia 
dziś Mary Pickford, niegdyś 
wielka gwiazda filmu amery- 
kańskiego, która  święciła 
triumfy na całym świecie — 
kategorycznie odmówiła swej 
zgody na wyświetlanie w tele- 
wizji starych filmów, w któ« 
rych występowała. 

— Nizdy się na to nie zgo- 
dzę, nawet gdyby mi propo- 
nowano miliony — powiedzia- 
ła Mary Pickford. — Parę lat 
temu w czasie mi 


mu kopie kilkunastu filmów 
wybrałam najlepszy 1 wyświć 
tliliómy go u mnie w salo- 
nie. Mot goście to byli wszy- 
stko mill 1 kulturalni młodzi 
ludzie. w czasie pokazu za- 
śmiewali się do łez na widok 
ówczesnych strojów, które 
wydawały im się niesłychanie 
komiczne, Ale nikt nie zauwa- 
żył łez w moich oczach... (Cz) 


Młode 


Byt określa Świadomość 


znany hollywoodzki aktor 
charakterystyczmy Mickey 
Rooney rozszedi się ze swą 
czwartą z kolei żoną, ale w 
dniu, w którym miał się od: 
być proces rozwodowy — pi 
stwo Rooney znów zamieszka. 
JI razem i zawiadomili swych 
adwokatów, iż wycofują skar- 
zi_ rozwodowe, 

Reporterom hollywoodzkim, 
którzy na tę wiadomość zasy- 
pali Rooneya pytaniami o po- 
wody tej nagłej umiany de- 
cyzji — aktor odpowiedział: 

- Zrobiłem zestawienie 
swyćh dochodów 1 wydatków 
ł doszedlem do wniosku, że 
nowe alimenty, które bym 
musiał płacić, zachwiałyby 
bardzo poważnie moim budże- 
jem. 


talenty 


„Ekran" — tygodniowy magazyn dla dyskusyjnych 
klubów filmowych — do kompletu swych cennych 
płór zdobył ostatnio nowego, utalentowanego współ- 
pracownika. W obawie, by jego nazwisko nie uległo 
zniekształceniu — poniżej reprodukujemy podpis pod. 


artykułem z n-ru 33 czasopisma „Ekran”; 


Dobrze zapowiadającego się debiutanta nie należy 
mylić ze stale piszącym w „Ekranie", równie utaten- 
towanym Ornatowskim. 


gwiazda, czyli lepiej późno 


Najgłośniejszy amerykański 
impresario Gilbert Miller był 
niedawno w Paryżu. W czasie 
przyjęcia» które na cześć po- 
tężnego impresaria urządzili 
paryscy aktorzy — znana 
dziennikarka fllmowa Carmen 
"ressier zapytała Millera o je- 
go własną listę najpopularniej- 
szych 'w świecie gwiazd, o 
której francuscy aktorzy wie- 
1e słyszeli. 

1mpresario podał dziennikar- 
ce te nazwiska. Oto najpopu- 
larniejsze dziś aktorki według 
Gilberta Millera: na pierw-, 
szym miejscu stawia on Au- 
drey Hepburn, na drugim — 
Marilyn Monroe, na trzecim — 
Marię Schell, na czwartym — 
Kim Novak, na piątym i na 
szóstym (jednocześnie) Ginę 
Lollobrigidę i Sophię Loren, 
na siódmym — Michele Mor- 


wcale 


Po przeczytaniu korespondencji z Ma- 
drytu i wywiadu, którego znana gwiaz- 
da fllmu włoskiego udzieliła naszemu 


współpracownikowł 


red. Janowi Gitli- 


nowi („Film* nr 45 z br.) — wielu czy- 
telników 


zwróciło się do redakcji z ż4- 
zamleszczenia zdjęcią męża 


aktorki, popularnego hiszpańskiego tor- 
readora Miguela Dominguina, o którym 
w_ wywiadzie sporo było mowy. 


zdjęcie 


takie otrzymaliśmy dopiero te- 


raz i niezwłocznie je zamieszczamy, speł- 
niając życzenia maszych czytelników. Na 


zdjęciu z lewej strony 


sławny tor- 


reador Miguei Dominguta I jego równie 


sławna żona, czyli Łuela Bose w czasie ę +łud 
spaceru po ulicach Madrytu. Poniżej — Gdy skończył zdjęcia do 


reprodukcja portretu Miguela. 


kan, 


na ósmym — Elisabeth 
Taylor, na dziewiątym — Jay- 
ne Mansfield i na dziesiątym 
— ciaire Bloom. 

— A nasza Brigitte Bardot? — 


zapytała 
karka. 

— Brigitte Bardot? Nie 
znam. Kto to jest? — zdziwił 
się impresario. (R) 


francuska  dzienni- 


Kosztowny żart 


W nocnym lokalu „Tropica- 
na" w Las Vegas — ulubio- 
nym miejscu rozrywkowym 
aktorów hollywoodzkich, si 
działo przy stoliku dwóch a: 
ktorów filmowych: Eddie Fi- 
sher 1 Jerry Lewis. Ponieważ 
było dość nudno — Eddie Fi- 
sher wyszedł na środek par- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 


kietu i powiedział do publicz. 
ności: 

— Proszę państwa, wystąpi 
teraz poza zwykłym progra- 
mem artystycznym — Jerry 
Lewis... Jerry, prosimy na 
estradę. - 

Fisher zapowiedział Lewisa 
bez porozumienia się z nim, 
ale Jerry Lewis nie chcąc sta- 
wiać kolegi w przykrej sytua- 
cji wyszedł na estradę i rze- 
czywiście zaśpiewał Jedną plo- 
senkę. 

Następnego . dnia Eddie Fi- 
sher musiał zapłacić przyja- 
Gielowi 5% dolarów gotówką 
za ten występ. Zażądał tego 
związek żawodowy amerykań- 
kich aktorów, ponieważ regu- 
lamin związku zabrania człon- 
kom występowania publicznie 
bez. wynagrodzenia. (s) 


Filmów Fabularnych, Wy- 


Broda zapewnia 

Najmodniejszy _ amery- 
kański gwiazdor — Yu 
Brynner zawdzięcza podo- 
bno karierę filmową swej 
sztucznej łysinie. Angielski 
aktor Patrick McGoohan 
może to samo powiedzieć 
o brodzie, którą musiał w 
swoim czasie zapuścić do 
roli w filmie „High Tide 
At Noon” ajwiększy 
przypływ w _ południ 


tego filmu — został na- 
tychmiast zaangażowany 
do filmu „Hell Drivers” 


(„Piekielni kierowcy”), po- 
nieważ reżyserowi bardzo 
się podobała broda Patri- 
Cka; a gdy i tęn film był 
gotowy — aktorowi zapro- 
ponowano trzecią z kolei 
„brodatą” rolę w filmie 
„The Gypsy And The Gen- 
tleman* („Cyganka i dżen- 
telman”). G 

Gdy po ukończeniu zdjęć 
do tego ostatniego filmu 
McGoohan zgolił brodę — 
otrzymał tegoż . samego 
dnia nową ofertę na rolę 
brodatego mężczyzny, tym 
razem z Hollywoodu. „Ani 
nie zapuszczę nowej bro- 
dy, ani nie będę się na 


w filmie karierę 


brodacza charakteryzować 
powiedział aktor. 
Przez cały rok już cho- 
dziłem z zarostem i mam 
już „kompleks brod, 
czej w ogóle zarzucę ak- 
torstwo, niż przestanę go- 
lić się codziennie rano." 

(Na zdjęciu Patrick 
McGoohaq w filmie „The 
Gypsy And The Gentle- 
man”). 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


Poziomo: i) typ aktora, 5) 
przyśpiesza reakcję chemicz- 
ną, 9) rodzaj zasłony, 10) dłu: 
nik wekslowy, 11) tytuł powi 
ści Orzeszkowej, 12) legendy, 
14) część pożyczki państwo- 
Wel oDUszszona W oble£, 1, 
propaguje oszczędzanie, 14 
tytuł opery Mólnchhelmera, 
20) stopień podoficerski, 31) 
małżonka _Kronosa, 25) lilia 
wodna, 26) utwór muzyczny o 
uroczystym nastroju, 28) rzeka 
we Włoszech, 25) napis na a- 
ktach określający ich treść, 
%) umówione spotkanie, 31) 
„milicja** wojskowa, 32) tytuł 
opery Belliniego. 


KRZYŻÓWKA 


Pionowo: 3) jeden ze sta- 
nów USA, 2) umowa, układ, 5) 
tytuł powieści Prusa, 4) ko- 
smetyk, 6) naczynie do zapa- 
rzania herbaty, 7) kraj znaj- 
dujący się pod wspólną wła- 
dzą kilku państw, 8) francu- 
ski hymn narodowy, 12) sto- 
lica Chin, 13) imię żeńskie, 15) 
srebrna móneta indyjska, 16) 
roślina ozdobna, 17) tytuł 
członka izby wyższej parla- 
mentu angielskiego, 18) do- 
pływ Wołgi, 27) wydawca dzieł 


literackich, 24) popularna plo- 
senka z repertuaru „Mazo- 
wsza”, 25) miesiąc postu | po- 
kuty u Mahometan, 26) tytuł 
filmu polskiego, 27) chińska 
tkanina bawełniana. 

(g. Sawiński — Warszawa) 


Rozwiązania należy nadsy- 
łać w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukazania się nu- 
meru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie „Roz- 
rywki umysłowe”. Wśród'Czy- 
telników, którzy nadeślą pr. 
widłowe rozwiązania, rozlos 
wane zostaną 
narody książkowe 


REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. Dębnicki (red. nacz.), 
3. Giżycki, C. Michalski, Z. Pitera, 


|. Tylim. Kierownik graficz- 


ficzna, J. Gitlln, M. Morowic, St. Niedbalski, L.* Wdowiński, 

archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: A. Rank (Anglia), „Ring- 

Film« (Austria), „Unifrance«, „Cinemonde* (Francja), „Defa* 

(NRD), „Foto-Vaselli*, „Luxfllm«, „Cines« (Włochy), „United 
Press« (USA), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie £ Wkięsłodrukowe RSW „Prasa, War- 
<zawa, Marszalkowska 3/5, Naklad 110.000. Zam. 2226. B-70 


TYGODNIK 


Ę Warszawa, ul. Nowy Świat £7, tel. 
6385-35. ADMINISTRACJA: tel. 226-77. WYDAWCA: FAW. Frenu- 
merata roczna 150 xł, półroczna 65 zł. Prenumerata zagranicz 
ma: rocznie 182 zli, półrocznie 91 zł. Zamówienia I wpłaty na 
prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
1 listomosze do 15 dnia, m-ca poprzedzającego okres na który 
przeznaczona jest zagraniczna 
PEWZ „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. 364-81, konto PK 
1-8-100024, Waszawa. 
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